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żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu, m

WPŁYW DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO

NA OŚWIAT?.
Nie brak  pom iędzy katolikam i tak ich , którzyby 

chcieli zrobić duchowieństwo narzędziem  władzy poli­
tycznej, w jakiejkolw iek formie ona w ystępuje. „D la 
czegóż nie korzystać z pracy i wpływ u duchow ieństw a 
i nie zrobić go nauczycielem ludu i w rzeczach polity- , 
cznych? D aleko lepiej i pożyteczniej pracow ałoby na 
tej drodze duchowieństwo nad ośw iatą ludu, aniżeli 
k iedy się ogranicza na rzeczach religijnych, i rozpra­
wia o starych sporach.“ Atoli m ędrsi na  pierw sze za ­
raz spojrzenie w idzą , ja k  niepolitycznym  je s t tak ie  żą­
danie. Pom ijam y tu, że nie można i nie godzi się zniżać 
do interesów materyalnych czysto ziemskich sługę Bożego, 
k tó re  mu są  w znacznej części zakazane; i dla tego 
nie ma w nich dośw iadczenia praktycznego, jeżeli się 
sumiennie, ja k  powinien, zajm uje interesam i moralnemi. 
Pom ijam y i to, że przez oddaw anie się sprawom czysto 
św ieckim , jałow ieje duchowieństwo, k tóre  ma być solą 
ziem i. A jeżeli sól zwietrzeje, na  nic się nie zda, tylko 
żeby ją  wyrzucić na  śmieci. — Ut m ittantur fo ra s, et 
conculcetur ab hominibus.

Jed n a  tylko uw aga zdaje mi się aż nadto w ystar­
czającą na udowodnienie, że użycie duchow ieństw a do 
spraw  czysto politycznych, sprzeciwia się samemu inte­
resowi politycznem u.

Pytam y się naprzód: Cóż je s t najsilniejszą podstaw ą 
jedności spo łecznej? —  Połączenie umysłów. A któż 
zdoła połączyć w jednej nauce umysły stow arzyszone?
Jedyn ie  ten, k tóry  nieom ylnie przem aw ia jako  w yslaniec
Boży. A więc im oczywistszem dla ludu, że jedynie  
duch ew angeliczny porusza usta  kap łana , tym potężniej 
głos jego pojednaw czy będzie dzia ła ł na  serca i um y­
sły ludu. Przypuśćm y, że sługa ew angelii zostanie także 
sługą cesarza: czyż w tenczas lud pozna jasno , czyż 
potrafi odróżnić, k iedy mówi w kap łan ie  Duch Chry­
stusa, a k iedy  w iatr dworu?

D la tego M ądrość Przed', mczna, założycielka Ko­
ścioła, chciała  m ęża A postolskiego mieć wolnym nie 
tylko od wszelkich więzów, 1 tóreby mogły skrępow ać 
i ujarzm ić języ k  jego  wpływ am i ziemskiemi, ale nadto 
chciała go mieć wolnym od samego naw et przyw iązania 
do życia : N ie  bójcie się tych, którzy ciało załłijają. I  dla 
tego też ludy i k siążęta  katoliccy, przyrodzonem  pobu­
dzeni uszanow aniem  i żyw ą w iarą, chcieli w ydoskona­
lić i tym widoczniej pokazać niepodległość sług wiary, 
przez nadan ie  duchowieństwu stałych majątków, a  N aj­
wyższej Głowie W ładzy Doczesnej. Pojmowali oni do­
skonale, że duchowieństwo, użyte do polityki i płatne, 
chociażby naw et siłą  nadludzką wolne pozostało od 
w szelkiego interesu ziem skiego; nigdy by jed n ak  nie było 
wolne od podejrzenia ludów: szczególuiej wtenczas, kie- 
dyby je  słyszały  nauczające i zachęcające do posłuszeń­
stw a władzy, uw ażałyby je za wyrocznie kupioną.

Oby się zastanow ili nad  tą  p raw dą ci nierozważni 
i krótkow idzący potitycy w szelkiego odcienia, którzy 
ty le  wyw ołują przeciw  uroszczeniu niepodległości, o jak ie  
posądzają ciągle duchowieństwo katolickie. Byłyby te 
skarg i jak o  tako  uzasadnione, gdyby się duchowieństwo 
usuwało od wspólnych ciężarów spólecznych: ale po­
wstawać przeciw niepodległości w nauczaniu, je s t  to 
samo, co odbierać w ładzy najsilniejszą podporę religijną, 
w tenczas, kiedy .w ładza znajdzie się w kollizyi z lu­
dem ; jestto  samo, co śmieć odebrać bezstronne św ia­
dectw a praw ującem u się, i chcieć przyprow adzić w ładzę 
obwinioną przez lud o najazd, do tego, że ta  w ładza 
nie może inaczej udowodnić praw  sw oich, tylko przez 
użycie najętych  świadków.

Czyż lud będzie tak  głupi, że nie odrzuci tak  po­
dejrzanych św iadectw  ?

Nie myślimy bynajm niej temi uwagami odbierać 
duchowieństwu chluby i zaszczytu tak  mu właściwego, 
że je s t zasadą  ośw iaty ludów, a szczególniej tych nie­
zliczonych tłumów ludu prostego. Nie tylko dalekim i 
jesteśm y od odm aw iania duchowieństwu tak  wzniosłego 
i zaszczytnego zadania, ale owszem twierdzim y, że to 
zadnie je s t w yłączną w łasnością duchow ieństw a, po­
w ierzoną mu przez sam ą O patrzność, stw orzycielkę 
społeczeństw a; i że żadna inną siła  lud zk a  nie potrafi 
go zastąpić i spełnić tego zadania. Gdzież znajdziem y 
tak ą  filantropię, któraby zdołała skłonić jakiego filozofa, 
żeby się sam dobrowolnie w skazał na w ygnanie, żeby 
porzucił, co ma najdroższego: ojczyznę, ośw iatę, nauki, 
wygody, i poszedł pędzić życie wśród sam ych trudów 
i pracy, nie mówię już pom iędzy Murzynów i Beduinów, 
ale chociażby tylko pom iędzy tych prostaczków , którzy 
częstokroć mało co się różnią od tych bydląt, z którem i 
ciągłe przestają?

To je s t  to mozolne i ukryte, a tak  mało cenione 
apostolstw o pasterzy  katolickich, którzy służbą sw oją 
religijną ileż to działają dla oświaty ludzkiej i polity- •  
cznej! "Gdyby mi Bóg pozwolił przem ówić teraz do 
w szystkich m łodych w ychowańców św iątyni, tobym  im 
pokazał jasno , ja k  ogromne pole nie mniej zaszczytnych 
ja k  św iętych przedsięw zięć otw arte je s t przed nimi, 
pokazałbym  i podałbym  im w ręk ę  daleko dziwniejszą 
i cudowniejszą harfę, aniżeli była harfa  Orfeusza, do 
przem ieniania dzikich zw ierząt w ludzi, a pustyń w m ia­
sta! Nie usta la  potęga i moe tej religii, k tóra  ŵ  św. 
B enedykcie ta k  obfitćm by ła  nasieniem  oświaty E uro ­
pejsk ie j; przez k tó rą  um iejętności i sztuki nabrały  po ­
m iędzy chrześcijanam i nieoszacow anej doskonałości, 
i w pew ien sposób przyw róciły człowiekowi odkupio­
nemu to panow anie nad  m ateryą, k tó re  przez grzech 
b y ł utracił. W szystkie o b rz ą d k i'  religijne, w szystkie 
przymioty, jak ich  żąda w iara*w  sługach swoich, wszy­
stk ie  prace i trudy* którym  się pośw ięcają, w szystkie 
instytucye Kościoła, albo lepiej mówiąc, instytucye sa­
mego Boga, Spraw cy w szelkiego Społeczeństw a; wszy­
stkie zm ierzają wprost do tego, żeby zgrom adzić Bło­
gosław ionych w Niebie, lecz pośrednio zm ierzają do
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oświecenia ludzi na ziem i; i d la tego nie bez wielkiej 
tajem nicy nazw ał Zbaw iciel kapłanów  oraczami, w ska­
zując i.u przezto ich obowiązki. *) Możemy się odezwać 
do nieprzyjaciół duchow ieństw a: D ajcie nam gorliwego 
i św iatłego pasterza, a  w krótce zobaczycie te puszcze 
i dzikie ska ły  i zarośla przeniesione w kw ituące 
oazy! %

Przyjdzie on do dzikich m ieszkańców  i przyniesie 
im pierwsze pojęcie zewnętrznej przyzwoitości w ubio­
rze i postępow aniu. Miłość jego, ta  nauczycielka i wzór 
pasterzy, w ieje w ich grzeczność i uprzejm ość w pra­
w dzie nie ta k  w ykw intną i wym yślną, ja k  po wielkich 
m iastach, ale tym szczerszą; bo cóż innego je s t p ra ­
wdziwa  grzeczność, jeżeli nie poufna i delikatna m iłość? 
Głos jego  opow iadać im będzie dzieje religii, a  oni 
nauczą się przez to dziejów św iata ; wyłoży im naj- 
oderw ańsze tajem nice, i ci prostaczkow ie nabędą p ier­
w szych pojęć metafizycznych: Natury, osoby, duszy, 
Bóstwa, wieczności, nieskończoności. Będzie im rozpo­
w iadał o przykazaniach  Bożych, i nauczą się przez to 
p raw a  przyrodzonego, bo je  zobaczą w w łasnem  sercu 
swojem rę k ą  przyrodzenia w yryte. Zgrom adzeni w dzień 
P ańsk i około ołtarza, b ęd ą  się starali w ystąpić w przy- 
zwoitszem ubraniu, ja k  w dzień powszedni, z pow agą 
i skrom nością. Jeżeli pasterz zaprow adzi m iędy nimi 
ja k ie  bractw o, n abędą przez to pojęcia o rządzie cy­
w ilnym ; w św ietności obrządków  religijnych zobaczą 
w ystaw ność cywilizowaną. Powoli potrafi ich zachęcić 
i skłonić do w ystaw ienia M ajestatow i tego Boga, k tó ­
rego nazyw ają  Panem  niebios, św iątynią, k tó ra  obudzi 
w nich w yobrażenia godne w ielkości niebios; i oto na 
tych u rw isk ach , w ty c h  k n ie ja c h  w zn iosą  s ię  powoli
slupy korynckie  i posągi s taną  m arm urowe. O św ięte 
sklepienia św iątyni odbijać się będą niezadługo m ilutkie 
głosy dzieci przez sam ego pasterza  w śpiew ie wyćwi­
czone; w krótce pow ażna i m ajestatyczna harm onia or­
ganów  w yda inne dźwięki, aniżeli ich fujarki i dudki. 
Ażeby mieć przy ołtarzu odpow iedniejszych m inistran­
tów, dobry ten  pasterz  i ojciec sam  się w skaże dobro­
w olnie na  trudy szkolne, i dzicy czytać się nauczą. 
Będzie im m usiał pośw ięcać szałasy  i chaty, i odtąd 
s tan ą  się p o rządn ie jsze ; pobłogosław ić ich śluby, i staną  
się tym  św iętsze i n ietykaln iejsze; chrzcić dziateczki, 
i będą lepiej w ychow ane; godzić zw ady i kłótnie, i nie 
b ęd ą  tak  dzikie; odw iedzać chorych, i będą  lepiej 

0 opatryw ani; grzebać um arłych, i b ęd ą  w świętszem  po­
szanow aniu. A jeżeli gorliw y biskup przybędzie tam  
n a  wizytę, w tenczas dopiero w śród tych dzikich n ieda­
wno kniei, zajaśnieje wszystko, co m a najm ilszego i naj­
w ykw intniejszego ośw iata E uropejska, je że li ja k a  k lę ­
sk a  publiczna chrześcijaństw a zażąda od nich modlitw, 
oto ci m ieszkańcy, nie dawno tak  grubi i n ieokrzesani, 
w zniosą się do pojęć b raterstw a pow szechnego; jeżeli 
ich zawezwie odpust ja k i  wielki albo jubileusz, oto 
liczny zastęp z krzyżem  i chorągw iam i zdąża do sto­
licy biskupiej, gdzie rozklęczony przed biskupem , ra ­
zem z książęty  i pany i ludźmi z dalek ich  stron, któ- 
rychby nigdy nie byli w idzieli, a  teraz w kościele 
b ra ta ją  się z nimi. Wiemy, że te  jubileusze, te  piel­
grzym ki i kom panie pobożne, te miłe i nadobne sposoby 
łączenia  ludzi w jednym  punkcie jedności, nie są  dzi­
siaj zwyczajem, nie podobają  się m ędrkom  i filozofom: 
ale dopóki nie potrafią zastąpić tego czem lepszem, 
ja k  bibliami i pismami 6Wojemi za tan ie  pieniądze, albo

') Ite et vos in vineam meam. .Locavit agricolis. Vis? 
mus. etc.

za darm o rozrzucanem i; muszą nam pozwolić rozp omi­
nąć sobie pam ięć tych  zw yczajów katolickich, b łogo­
sław ić ich sk u tk i, podziw iać ich ustanow ienie, i gorąco  
pragnąć ich powrotu. T ak  jest, gorąco p ragnąć ich 

j  powrotu, ażeby Kościół m ógł prowadzić dalej w ielkie 
dzieło ośw iaty i jedności, k tó rą  odszczepieństwo i p rze­
śladow anie filozofii przerw ało.

Owoż k ilk a  w yrazów o wpływie, ja k i duchow ień­
stwo koniecznie wywierać musi na część najgrubszą 
i najciem niejszą, a zarazem  najliczniejszą rodzaju lu ­
dzkiego, ażeby ją  ucywilizować i uczynić naw et docze- 
śn ie szczęśliwą. Niechaj wrzeszczą, ja k  chcą, n iep rzy­
jaciele duchow ieństw a przeciw wpływowi jeg o ; nie 
zdołają go nigdy usunąć i , zniszczyć, bo nigdy nie będą  
mieli serca do znoszenia tego, co duchowieństwo znosi, 
ani ręk i do robienia tego, co duchowieństwo robi. Do 
takiej pracy trzeba  serca i ręk i ożywionej m iłością 
nadziem ską, a  nie zapalczyw ością sekciarską, nie chci­
w ością zysku, nie nadzie ją  pochw ał i poklasków . —  
N iebezpieczeństw a, nagość, cierpienia m issyonarzy, s a ­
m otność i zapom nienie parafii w iejskiej, są  wyłącznem  
tylko dziedzictwem  miłości kato lick iej. Tylko je j słudzy 
potrafią zrozumieć cały obszar wielkiego zadania, w iel­
kość obow iązku swojego i rachunek, jak i z tego zda­
w ać m uszą Bogu. O na zapala  w sercu leniw ych tę 
żarliwość, k tó ra  tylu bohaterów  przenosi za najdalsze 
m orza; ona kształci tylu pracow itych i pokornych oj­
ców d la  ludów dzikich k ra in ! Tego się spodziew a po 
duchow ieństw ie kato lickiem  praw dziw a ośw iata, tego 
zazdrości mu nienaw istna filantropia. T a  miłość, te  
trudy, te cierpienia i poświęcenie, oto praw dziw a od­
powiedź i stateczna na tyle oskarżeń, w zgard  i oszczerstw ,
którem i ta k  w spaniałom yślnie obdzielała duchowieństwo 
tolerancya XVIII. w ieku i spadkobiercy je j dotąd w XTX. 
w ieku obdzielają.

Pow iedzieliśm y wyżej, że najskuteczniejszem i n a ­
rzędziam i tego szlachetnego i wzniosłego zadania są  
obrządki religijne, s łudzy wiary, instytucye K ościoła itd. 
Ale wielu jeszcze nie zrozumie może tej wielkiej praw dy, 
k tó ra  do tąd  nie je s t dostatecznie w yśw iecona; albowiem 
historya stosunków  K ościoła katolickiego do ośw iaty 
pozostaw ia jeszcze bardzo wiele do życzenia i nie s ta ła  
się jeszcze przedm iotem  ta k  olbrzymich, zdum iew ają­
cych i gruntow nych prac, ja k  h istorya dogm atyczna 
i  kry tyczna. Ażeby tę  szczelinę zap e łn ić , trzebaby 
z uw agą i sum ienną pilnością zająć  się każdą  odrobiną 
tego cudownego arcydzieła M ądrości B oskiej; a  to sta ­
nowiłoby p racę  praw ie nieskończoną. Żeby dać o tern 
choć m ałe tylko w yobrażenie, weźm iem y pod rozw agę 
je d n ę  tylko cząstkę, t. j. modlitwą katolicką, i sta rać  się 
będziem y pokazać , ja k  wielki w pływ  w yw iera na 
ośw iatę. Może niejeden z naszych czytelników  nasłu­
chał się i sam  może n agadał się w swoim czasie na  
lenistwo mistyków, n a  nieużyteczność ascetyzmu itp.

Owo^ chcem y teraz dowieść, ze  modlitwa katolicka, 
acz na  pozór przeznaczona ty lko na  uproszenie łask  
z nieba, je s t  jednym  z najw iększych czynników ośw iaty 
spółecznej, i mam y na to dowód faktyczny. O św iata 
bowiem  starożytna, ja k  św iadczy historya, w zięła po 
najw iększej części początek  swój w przedsionkach św ią­
tyni, na  głos kapłanów , pod natchnieniem  hymnów 
św iętych. Helipolis, Diospolis, Hermopolis, Apollono- 
polis i inne tym  podobne nazw iska przypom inają nam  
te  św iątynie, w około których pow stały wielkie m iasta ; 
a  te  dowody starożytne stw ierdza nadto zwyczaj n o ­
wożytny. Często bowiem i wśród nas napotykam y imię 
jak ieg o  świętego nadane grodom  i m iastom , k tóre
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zbudowano w koło jego Kościoła. A w nowym świecie 
praw ie  sam a tylko praw dziw a religia zdziałała to rze­
czyw iście, co pow iastka starożytna pogańska przypisy­
w ała  Orfeuszowi. T am  każda redukcya pow staw ała 
z nazw iskiem  świętem, na głos pieśni, zaintonow anych 
przez tego, którego dziki nazyw a (tak  odpowiednio do 
naszego założenia) ojcem, modlitwy, k tóry  rzeczyw iście 
zw ykle w ten sposób zaprow adzał społeczeństwo po ­
w stające, zgrom adzając je rano i na wieczór na mo­
dlitw ę.

Argum ent ten, w łaśnie dla tego, że tak  ogólny, 
m ógłby się niejednem u zdaw ać za śmiałym dla naszego 
założenia; bo jeżeli w szystkie religie spraw iają te skutki, 
ja k ą ż  moc może mieć ten fa k t na  korzyść modlitwy 
katolickiij, o której w yłącznie postanowiliśm y nieco roz­
p raw iać?  Aleć wiadomo, że każde negativum (okrom  
nicestw a) koniecznie zaw iera w sobie ja k i p ierw iastek  
pozytyw ny, a więc każda  fałszyw a religia musi mieć 
w sobie jak iś  p ierw iastek prawdziwy. D la tego jeżeli 
ośw iata pogańska była skutkiem  resz tk i starych  patry- 
archalnyck dogmatów, a chociażby naw et ty lko tych 
przyrodzonych pojęć o Bogu, k tóre  Tertullian nazw ał 
świadectwami duszy z natury chrześcijańskiej; to już te 
fa k ta  m ogłyby posłużyć na  udowodnienie tw ierdzenia 
naszego, skorobyśm y dowiedli, że potęga cywilizacyjna 
starożytnych hierofantów pogańskich rzeczywiście po­
w stała  nie z kłam stw , k tóre  oni dodali, ale z praw d 
odziedziczonych. J a k  widzimy, że nie byłoby trudno 
dowieść tego założenia; ale pocóż to robić, kiedy owszem 
sam a obfitość dowodów zmusza nas do ograniczenia 
się. —

N asam przód wypowiedzm y jasno, co chcemy rozu­
mieć, kiedy mówimy o modlitwie katolickiej. Modlitwa 
kato licka  uw ażana w najpowszechniejszem  pojęciu swo- 
jem , obejm uje każde  w zniesienie duszy do Boga, obu­
dzone przez w iarę, ożywione przez miłość, w sparte przez 
ofiarę i S akram enta , kierow ane przez pow agę Kościoła, 
i sk ierow ane w prost do dostąpienia nadprzyrodzonej 
wiecznej szczęśliwości za pom ocą dobrych uczynków. 
Oto w kilku słowach pojęcie modlitwy katolickiej, k tóra  
k iedy utworzy w sercu wiernego naw yknienie, to na- 
w yknienie m ożna nazw ać Duchem Modlitwy.

Bezbożnik się nie modli; niewierny się modli, ale 
tylko by dostąpić tych dóbr, do k tórych przyrodzenie 
go wabi, i prosi o te dobra dla siebie i d la nich ze 
skutecznością stosunkow ą do przekonania indiwidual- 
nego, jak ie  ma o istnieniu Boga, k tó ry  światem rządzi, 
i o dobroci jego  w zględem  błagających. Modli się i od- 
szczepieniec wspomnieniami katolickiem i; ale kiedy so­
bie przypom ni odszczepieństwo swoje, odrzuca i zostaje 
odrzucony od modlitwy katolickiej dla tego, że pro te­
stuje przeciw starej wierze, której okruchy w nim zo­
stały . W ięc modlitwa jego , jako heretycka, wychodzi 
z rozdw ojenia um ysłów, jako m odlitwa schizmatycka 
z rozdw ojenia serc. A ja k  przez oderw anie się od 
jedności katolickiej odszczepieniec koniecznie traci i siłę 
i w ęzeł m iłości; ta k  m odlitw a jego , jeżeli się modli, je s t 
słaba i chw iejąca się w jego  duszy, ograniczona i gnie- 
wliwa w jego uczuciach.

A więc niezm ierzona je s t odstań pom iędzy modlitwą 
k a to lic k ą ,' a w szelką inną modlitwą, k tó rą  natchnęła  
niewinność albo błąd! P raw da, pewność, miłość są dla 
k a to lik a  zawodam i działan ia; zew nętrzne obrządki i po­
w aga k ieru jąca  są  dlań zasadam i jedności; szczęśliwość 
w iekuista, do której m odlitw a kato lika  głównie wzdy­
cha, je s t zasadą  szlachetności i całkow itego pośw ięce­

nia  m arnych interesów ziemskich. Poniew aż w szystkich 
tych pierw iastków , albo znacznej ich części nie dostaje 
modlitwie każdego innego stow arzyszenia relig ijnego; 
przeto ja sn ą  je s t  rzeczą, że równie niedostaw ać tam  
musi w szystkich szczęsnych skutków , ja k ie  w ucywili­
zowaniu spółecznem w ydaje duch modlitwy, będący 
w yłączną w łasnością Kościoła katolickiego.

Ażeby dobrze zrozumieć ten wpływ, musimy ciągle 
mieć na  oku dw a w arunki, konieczne w każdym  po­
rządku  społecznym : bo nie dosyć jest, iżby środek w y­
brany  na  ja k i cel, był sam przez się w ybornym ; ale 
nadto musi być takim , żeby wole ludzkie zgodziły się 
na jego użycie. Na cóż się przyda choćby najskute­
czniejsze lekarstw o przez lekarza  przepisane, jeżeli go 
nie można kupić albo zażyć? Najlepsze są te prawa  
(powiedział zwierzęcy, ale w rzeczach praktycznych 
hiegły praw nik angielski Bentham), które bez czuwania, 
bez sankcyi, bez nalegania, same przez się, że tak powiem, 
się wykonywają. Jeżeli modlitwa kato licka m a się n a ­
zywać stosownym  środkiem  do cywilizowania ludów, 
musimy ją  uw ażać nie ty lko  za skuteczną, ale nadto za 
powabną.

Twierdzim y więc, że spraw ca i dopelniciel w iary, 
chcąc dokonać za pom ocą porządku nadprzyrodzonego, 
przyrodzonej doskonałości człow ieka, k tóra  w społe­
czeństwie doskonale ucywilizowanem dochodzi do szczy­
tu ; da ł społeczeństwu chrześcijańskiem u w modlitwie, 
której go sam nauczył, środek ośw iaty, obdarow any 
takiem i powabami, że się nigdy sprzykrzyć nie m oże; 
środek obdarow any tak ą  skutecznością, że użyty nie 
może nie dostąpić doskonale i zupełnie zam iaru. Z a ­
cznijmy od pierwszej w łasności.

Sofista R ousseau zauw ażył przeciw ko równym so­
bie sofistom, że w szystkie ich nauki m oralne, pozba­
wione przyw iązania i sankcyi skutecznej, zostaw iają 
człow ieka zimnym i leniwym, kiedy tym czasem  sztuką 
praw odaw ców  powinno być (jak  pow iada Say), nie 
chcenie, żeby coś było zrobione, ule zrobić, żeby było chciane. 
D la tego, ja k  w idzimy, trzeba, o ile można, połączyć 
z aktem  nakazanym  p ręd k ą  i oczyw istą korzyść czy­
niącego. U porządkow anie rzeczy w ten  sposób sp ra ­
wia, że im gorętsze je s t w jednostce  pragnienie p ryw a­
tnej korzyści, jakiej się może spodziewać, tym usilniej 
p racuje ta  jednostka , aby w spierać tajne zam iary p ra ­
wodaw cy, w dobru pospolitem, bez rozkazów  i bez 
sankcyi.

Jeżeli więc Boski P raw odaw ca chciał urzeczyw istnić 
w społeczeństw ie katolickiem  najw yższą oświatę, nie 
m ógł do tego m ędrszego użyć sposobu, ja k  połączyć 
w szystkie korzyści, jak ich  się tylko spodziew ać mogą 
jednostk i d la  siebie, przez użycie środka, któryby się 
przyczyniał skutecznie do rozwoju wspólnej oświaty. 
W iadom o zaś, że nadzieja chrześcijanina złożona je s t 
w m odlitwie: choćby mu w szystkich łask  nie dostaw ało, 
tej mu nigdy nie zabraknie; a  chociażby we wszystkie 
opływ ał dobra, bez tej la sk i na  nic mu się nie p rzy ­
dadzą. T ak a  je s t w iara katolika, k tóry  pod tym w zglę­
dem zupełnie się różni od pysznego Stoika, k tó ry  od 
siebie samego spodziew a się wysokości cnoty; i od 
brudnego epikurejczyka, k tóry  niczego nie żąda od 
Boga, który dlań nic nie czyni; i od fatalisty, który za 
niepodobieństwo uw aża, że się mogło zmienić przezna­
czenie; i od zarozum iałego odszczepieńca, k tóry  trzym a 
w garści w szelkie dobro, jeżeli tylko w ierzy; i od 
wszystkich innych, jacy  k iedykolw iek byli, nieprzyja­
ciół wolności ludzkićj, albo ła sk i wyższej. D opóki ka-
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tolik mocno stoi przy dogmacie, że modlitwa jest konie­
cznie potrzebną do zbawienia wiecznego, a dla dóbr 
doczesnych, chociaż nie* jest środkiem bezwzględnie 
potrzebnym, ale przynajmniej nader pożytecznym po­
wiadamy, że zawsze będzie wabiony do modlitwy, czy 
kiedy myśli o niebie, czy też kiedy czuje kłucia pra­
gnień ziemskich.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) P oznań dnia 14 Października 1864. 
Ukończyliśmy dziś w Poznaniu rekollekcye, które w Ponie­

działek wieczorem dnia 10 b. m. rozpoczęte trwały cztery dni. 
Jak  w latach poprzednich, podobnie i w tym roku trzy miejsca 
oznaczone były na odprawienie ćwiczeń pobożnych: w Gnieźnie, 
Gostyniu i w Poznaniu; przewodniczył im X. Kulłak z domu 
Śremskiego 0 0 . Jezuitów. Słyszymy, że w dwóch pierwszych 
miejscach, po dziewięciu tylko kapłanów było zebranych, w Po­
znaniu zgromadziło się nas 30. Przyczyną nielicznego udziału, 
miało być późne wysłanie Okólnika, donoszącego o rekollekcyach; 
może być, że i ograniczenie ich na jeden tydzień było tego po­
wodem. Najprzewielebniejszy Ksiądz Arcypasterz bowiem, chcąc 
ulżyć w pracy sędziwemu O. Kułłakowi, w miejsce dwóch tygo­
dni, jak dawniej bywało, jeden tydzień dla każdego z trzech 
kursów przeznaczył. Mamy nadzieję, że doświadczenie tegoro­
czne dawniejsze urządzenie przywróci, jeśli z strony Przełożonego 
0 0 . Jezuitów obmyślona będzie pomoc O. Kułłakowi. Lubo ubo­
lewać należy, że tak  w ielu 'z księży obydwóch naszych archidie- 
ceżyi, nie poczuwa się do potrzeby odnawiania ducha swego 
po.bożnemi ćwiczeniami, że niektórzy z pośród nich ani razu na­
w et od czasu jak  zaprowadzone są u nas, nie korzystali z poda- 
nćj sposobności, błahemi powodami zasłaniając się, z drugićj 
strony jednak to pociesza, że są u nas kapłani, którzy rok po 
roku z ciężkim nieraz trudem najregularnićj na nie przybywają. 
Tćm więććj godzi się uczcić tę gorliwą pamięć na obowią­
zek kapłański, że z strony władzy żadnego nio było dotych­
czas nakazu, ani żaden zgoła przymus nie dzieje się w tym 
względzie.

W  Poznaniu powtarzam, było nas 30, starzy i młodzi księża, 
z bliska i z daleka przybyli. W szyscy, Bogu niech będzie chwała, 
starali się ile sił, korzystać z chwil zbawienia, czego i skupienie 
ducha i najpilniejsze słuchanie nauk dowodziło. Dyrektor nasz,
O. Kułłak, mimo wieku sędziwego i. nieustającej pracy, zawsze 
świeży i jędrny, zdawał mi się w tym roku, jakoby odmłodnio- 
nym, tak  'tw arz jego była pogodna i uweselona, co może widok 
licznego zebrania sprawił. Nieporównany to przewodnik rekolle- 
kcyi! Głęboki w przedstawieniu tajemnic życia, wzniosły w uka­
zywaniu celu, do którego dążyć mamy, porusza on przerażającym 
głosem proroka na puszczy, * do pokuty, a słodkićm słowem na­
dziei umie koić żal zbolałego serca, pokój weń wlewając. O. Kuł­
łak  ma dar od Pana Boga, który nie każdemu jes t dany, wznie­
sienia słuchającego w  sferę świata duchowego ponad poziom 
ziemskich stosunków, co najwięcej odpowiada przeznaczeniu i 
zadaniu rekollekcyi. Oby mu Pan Bóg dał długo jeszcze kie­
rować naszemi duszami, i ogrzewać je  ogniem własnego serca.

Urządzenie rekollekcyi było to samo, jak  zwykle. Plan i 
porządek ich na końcu dołączam. Codziennie mieliśmy trzy me- 
dytacye i jednę konsyderacyą, nadto było czytanie pobożne z To­
masza a Kempis, z książki pod tytułem: Memoriale vitae sacer- 
dotalis i z Rodriciusza;' w ozasie obiadu i kollacyi był czytany 
żywot Pana Jezusa, a podczas pauz żywoty niektórych świętych. 
Dwa razy na dzień, przed obiadem i przed spoczynkiem był ra­
chunek sumienia, brewiarz odmawialiśmy spoinie. Po wieczornej 
medytacyi udawaliśmy się na błogosławieństwo Najśw. Sakramen­
tem do kościoła Panny Maryi, gdzieśmy chórem odśpiewali psalm : 
Miserere i Salve llegina. W ostatni dzień t. j .  w P iątek  przystą­
piliśmy wszyscy do stołu Pańskiego.

Treść medytacyi i konsyderacyi była następująca:
1. O końcu człowieka. 2. O świętości życia w kapłanie. 
3. 0  marnowaniu czasu. 4. O oiężkości grzechu. 5. 0  są­
dzie nad kapłanem. 6. O przyczynach'obawy przed piekłem 
dla kapłana. 7. 0  przyczynach upadków kapłana. 8. O po­
trzebie pokuty. 9. O naśladowaniu Chrystusa Pana. 10. 0- 
śmioro błogosławieństw. 11. O obowiązkach dobrego Pa­
sterza. 12. O Boskiem miłosierdziu nad nawracającym się 
grzesznikiem. 13. O Sakramencie Ółtarza.

Czytania pobożne miały następujące przedm ioty:'
1. 0  śmierci. 2. Żywot Św. Ligorego. 3. O doskonało­
ści spraw codziennych. 4. O sądzie na grzesznika. 5. O 
potrzebie częstej spowiedzi św. kapłana. 6. Żywot św. Ber­

narda. 7. 0  obowiązku kapłana oddawania się naukom.
8. Żywot św. Augustyna.

Po kommunii św. zgromadziliśmy się w seminaryum, gdzie 
nas O. Kułłak pożegnał piękną medytacyą: o pobudkach do wy­
trwania w dobrych przedsięwzięciach; a jeden z starszych ka­
płanów podziękował mu czule imieniem wszystkich. Zakończyły 
się rekollekcye uroczystem odśpiewaniem Te Deum  w kościele 
Panny Maryi.

Załączamy w końcu porządek rekollekcyi.
Ordo

diurnus exercitiorum spiritualium.
Duae regulae aureae.

I. Mirum in modum juratur, qui suscipit exercitia si animo 
magno ao liberali accedens totum studium et arbitrium suum Cre- 
atori suo offerat, u t de se suisque omnibus id statuat, in quo 
ipsi potissimum servire posset jux ta  ejus beneplacitum. S. Ignatius.

II. Hoc unusquisque persuasum habeat tantum se in studiis 
spiritualibus promoturum esse, quantum ab amore sui ipsius et 
commodi proprii affectione se abstraxerit. S. Ignatius.

Hora.
5ta Surgitur. Preces Matutinae et Visit. SS. Sacram. (tem- 

pus liberum.
53/4 Meditatio, reflexio.
7ma Sacrum, cui omnes assistant.
V /i  Jentaculum et Vis. SS. Sacramenti. (Tempus liberum).
8%  Parvae horae in communi choro. Lectio libri spiritualis.
9*/2 Tempus liberum.

lOma Meditatio, reflexio.
lD /4 Lectio de Imitatione Christi. (Tempus liberum.)
ll-y4 Examen conscientiae.
12 Prandium. Visit. SS. Sacramenti. Recreatio in silentio.

I 1/ ,  Vesperae in communi. (Tempus liberum).
2*/2 Consideratio. (Tempus liberum).
4ta Matutinum. (Tempus liberum).
5*/a Meditatio, reflexio.
63/4 Benedictio cum SS. Sacram.
7ma Coena. Recreatio in silentio.
8*/4 Praeparatio ad matutinam meditationem.
8'/., Examen conscientiae, preces vespertinae.
9ma Decubitus.

Nota.
Tempore libero possunt aductari breviter bona propositia, 

vel aliquae sententiae exercitiorum vel recoli inquiote, quae fue- 
rant in meditatione expensa, vel recitari aliqua pars Rosarii vel 
institui praeparatio ad confessionem incipiendo ab ultima generali 
vel institui Visitatio SS. Sacramenti.

Dispositiones internae.
Imo Magnifacere haec exercitia utpote fundamentum spiritualis 

profectus et salutis nostrae et proximorum.
Ildo Magna alacritas adeo aggredieuda, magna diligentia in 

obeundis et fastitudo ad removenda impedimenta.
Illtio  Magna sui diffldentia et perfecta in Deo fiducia.
IV to Perfecta resignatio circa consolationes et desolationes.
Vto Ingens erga Deum liberalitas, cui nihil negandum.

Adjumenta externa.
Imo Perfecta fidelitas in exercitiss obeundis in singulis im- 

ponendo tempus debitum cum debita animi applicatione.
Ildo  Solitudo perfecta et silentium accuratum.

(Kor.) Z P leszew sko-K rotoszyń sk ie igo  4. Pażdz.
Miły to widok sprawia na podróżującym, spotykać po naszych 

wioskach kościółki utrzymywane w porządku, cmentarze ogrodzone, 
czystość i świeżość koło świątyń pańskich; bośmy do tego widoku 
nie bardzo nawykli, — i owszem, jeżeli pobożność starych ojców 
stawiała Bogu świątynie, to następcy, więcćj dbali o korzyści 
materyalne, opuszczali świątynie, a czas niszczył i psuł to, co 
nieraz z wielkim nakładem było wystawione. Dzięki Bogu, dziś 
wszystko ma się ku lepszemu. Nękani nieszczęściami, sami sobie 
pozostawieni, kierujemy nasze serce i nasz wzrok ku Temu, u któ­
rego jedynie pociechę i ulgę w nieszczęściu znajdujemy. Kto 
w życiu wielkie przechodził nieszczęścia, ten dopiero umie ocenić, 
to wielkie dobrodziejstwo naszćj św. rełigii. — Otóż nasza oko­
lica, zdaje się o pierwszeństwo ubiegać w restaurowaniu i odna­
wianiu świątyń pańskich. Żegocin, Kucharki, Broniszewice, So­
śnica, Lutynia, K otlin, piękny przedstawiają widok pod_ tym 
względem: bo tu  bez proceshw, dziedzice po większćj części wła­
snym' nakładem podejmują reperaeye. I tak  zacna i godna pani 
Baranowska, dziedziczka Marszewa, własnym nakładem podjęła 
leperacyą swego kościółka w Broniszewicach. W  Sośnicy, gorli­
wość zacnego i czynnego księdza Echausta, w zgodzie i jedności 
z dziedzicem, drzewiany, lichy i już prawie upadający kościółek, 
przeistoczyła w piękną i ozdobną świątynię pańską. W Kotlinie 
dziedzic Mukułowski, własnym nakładem, piękny, murowany wy-
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staw ił kościółek, — a w L utyn i ozdobną św iątynię pańską, wyre- 
staurow ać i odśw ieżyć kazał. Z chlubą i przyjem nością o tćm  
pisać mi przychodzi, bo i na tćj drodze obyw atele zaczynają 
przew odniczyć ludowi, k tó ry  tu  trzeźw y i bardzo pobożny, ostatn i 
p ien iążek  kładzie  na ozdobę swych św iątyń.

J e s t  tćż tu  w okolicy k ilk a  obrazów, dokąd  lud bardzo go r­
liw ie się  garnie i szczególniej sobie ślubuje. Pod tym  względem  
odznacza się T ursk , k tórego obraz przed 100 blisko laty, wedle 
S zk ó łk i Niedzielnej, przez w ładze, jak o  imago gratiora  b y ł uznany. 
T u  to  zew sząd, na każde  św ięto M atki Boskiej ciągną kom panie, 
a  kapłani karm ią  chlebem  żyw ota  tych, k tó rzy  pod op iekę P rz e ­
czystej Dziewicy się uciekają.

Obraz M atki Boskiej T ursk ićj, istnieje tak że  w Strzelnie w b o ­
cznym  ołtarzu, dokąd  także  lud gorliwie spieszy, — i p rzed  kil­
k u nastu  la ty  naw et, m iałem książeczkę w ręku, gdzie by ły  spisy­
w ane cudow ne w ydarzenia, k tó re  za pośrednictw em  M atki Boskiej 
T ursk iej w Strzelnie stać się m iały ; — a w ostatnich naw et cza­
sach, pokazyw ano ogrom ny drąg, za pom ocą k tórego złodzićj do 
kościoła się wdarł, i sreb rną  sukienkę z obrazu zdzierając, spad ł 
i m iał się  zabić. — W  obrazie T urskim , w równej linii w izerunku 
N ajśw iętszćj Panny , je s t  także  po lewćj stronie w izerunek św. 
M ichała. O dpust tćż  na św. Michał odbyw a się tu  przez 3 dni, 
na  sposób m isyjny. Kapłani gorliwie się w spom agają w pracy 
duchownej, p rzy  licznych tu ta j odpustach.

Prócz tego, jed n a  rzecz tu  jeszcze w okolicy m iły spraw ia 
w idok t. j .  łączność ścisła obyw aleli z duchownymi, — a Tygo­
dnik katolicki, tu ta j u wielu obyw ateli spotkać można. — P rzy  tej 
sposobności nie m ogę się w strzym ać, abym  nie wspomniał o g a ­
zetce, k tó ra  pod re*dak*cyą X. Mullera w ychodzi w Berlinie pod 
ty tu łem : Mdrkisch.es Kirchenblatt. Z  energią  w ystępuje przeciw ko 
rządow i rosyjskiem u, ciem iężącem u Kościół katolicki polski, — 
a uwięzionych naszych kapłanów  w Berlinie śm iało broni. P rzy ­
toczę "dla p rzyk ładu , ja k  pisze w ostatnim  num erze „o tćj niby 
naganie kapłanów  polskich w Kzym ie przez Ojca św .“ Z  W łoch, 
mówi on, odebrała  gaze ta  krzyżow a telegram , podług_ k tórego 
Ojciec św. na  audyencyi kapłanom  polskim  udzielonćj, najsurowiej 
k le r polski zgrom ił i potępił. Pow szechnie wierzono tem u donie­
sieniu, a w pism ach, k tó re  nieustannie się silą, ażeby  wszelką 
w inę pow stania polskiego na k ler katolicki zwalić, rozwodzono 
się nad  tćm , i pouczano Ojca św ., że powinien to by ł ju ż  dawno 
uczynić, i g d y b y  to by ł uczynił, by łb y  pow strzym ał krw i rozlew , 
i zapobiegł ty lu  nieszczęściom . Obecnie ogłasza A ugsburska  
,,A llg . Zeitung“ w iadomość tę, jak o  zupełnie fałszyw ą. — My to 
wiemy, dodaje ironicznie tygodniczek , z kim  m am y w tej m ierze 
do czynienia.11 — T en  'Tygodnik, godzien je s t, nie ty iko  z tćj 
strony, ale ze wszech m iar, abyśm y go wśród siebie rozpowsze­
chniali. —

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m .  1. W  ostatnich dniach zeszłego m iesiąca konse­

krow ał Ojciec św. trzech  prałatów  prekonizow anych na* konsysto- 
rzu  z 22 W rześnia. D ziennik urzędow y rzym ski tak  pisze o tćm  
zdarzeniu: .

„Położenie katolików  w kantonie genewskim  o wiele się  po­
lepszy ło ; uczuli oni po trzebę sługi Jezu sa  C hrystusa, k tó ryby  
pełnością kap łaństw a obdarzony, zadosyć uczynić mógł ich w szy­
stk im  potrzebom  duchowym . D la  tego O jciec św ., on czujny 
pasterz  trzody  Pana naszego, uznając tę  potrzebę, postanowił, aby 
od tąd  b iskup  koad ju to r b iskupa  L ausanny  i Genew y rezydow ał 
w sam ćj Genewie. W  tćj m yśli prekonizow ał b iskupem  H ebronu 
(in part. injid.) k s. G asparda Mermillod, proboszcza genewskiego.

Ojciec św. chcąc pokazać, ile go cieszy ten  postęp  św. reli- 
gii, udzielił sam  25 W rześnia konsekracyą b iskup ią  'koadjutorow i 
z G enew y. Z aszczyt ten  spo tkał także "dwóch innych prałatów , 
m ianow anych biskupam i na  konsystorzu  z 22: A rcybiskupa z Da- j 
mas, ks. P io tra  F ranciszka  M eglia, i b iskupa z A byla  Ja n a  S train  j  
w ikaryusza apostolskiego we wschodnićj Szkocyi.

W yniesienie ks. Mermillod do godności b iskupa przy ję te  zo- j 
stało z w ielką radością w całćj Szw ajcaryi. O jciec św. unfesiony I 
jest tym  znakom itym  kapłanem , tak  że przy cerem onii po k ilka j  
razy  w idoczne wzruszenie n a  jego tw arzy się m alowało. Mówią, 
że  ks. Mermillod otrzym ał w podarunku  od*O jca św. wspaniały 
k rzyż, w ysadzany szm aragdam i i brylantam i, zawieszony na złotym  
łańcuchu pięknćj roboty . Nowy biskup  zadosyć czyniąc prośbom 
k ard y n ała  P atriz i i de B onnehose, m iał kazanie francuskie u św_. 
L udw ika w sam  dzień swej konsekracyi na  cześć błogosławionej 
M ałgorzaty  M aryi A lacoque. W  kazaniu, k tó re  na słuchaczach 
olbrzym ie w rażenie wywarło, m ówił o m issyi opatrznćj na św iecie 
tćj błogosław ionej siostry W izytki i dziękow ał Ojcu św. w imieniu 
F rancy i za tę  now ą patronkę.

2. K ongregacya św. Indexu  w ydala d ek re t 20 W rześnia, po- 
tęp ia jący  następu jące  książki:

L a  Judia errante Novella filosofico-social per Ceferino Tressera. 
M adrid, liberia de Antonio S a n  M artin  1 8 5 2 .

Alm anaque democralico para el anno bisiesto de 1 8 6 4  per va- 
rios socios del Ateneo Catalan. Barcelloha, Lopez editor, Libreria  
espannola.

Die Romische Index-Congregation und Ik r  Wirken. Historische, 
Kritische Betrachtungen zur A u fk ldrung  des gebildeten Publikums. 
Miinchen 1863.

Risposta del Senatore Giovanni Siotto-P inttor alia lettera dell' 
Arcivescovo di Cagliari intorno al Dominia Temporale dei Pontifici. 
Milano 1864.

Vila ed avventure galanti del Cavaliere Faublas de Louvet. L i­
vorno Societa ed itrice  1862.

Vila di Gesu Cristo messa a  confronto con Napoleone 1, Gari­
baldi e col Papato, alia postata dell’ intelligenza popolare, per R . 
Vella. Neapoli T ipografia  di Luigi Gargiullo, 1864.

Come si possa difendere la Chiesa catholica nelle sue preghiere 
pei Dejonti inerim inuta dagli etorodossi. Memoria del S acerd o te  
V incenzo de V it. P rąto , T ipografia  F . A lberghetti 1863. A uctor 
laudabiliter se subjecit e t opus reprobavit.

3. Konw encya poczyna już w ydaw ać swe owoce. S tronnictw o 
anarchistów , k tórego nadzieje odżywiły się, chciała dać znak  ży ­
cia i zorganizow ała 29 w ielką dem onstracyą. K iedy m uzyka 
huzarów  francuskich  g ra ła  capstrzyk, k ilka  podejrzanych indyw i­
duów  — i k ilku  agentów  rewolucyjnych podniesie k rzy k i na 
cześć Napoleona, W ik tora, by  okazać wdzięczność za konw en­
cya. Ż andarm erya francuska, uprzedzona o grożąećj burzy, po- 
chw ytała  przy pierwszćm  zam ieszaniu sprawców rozruchu, i t a k  
dem onstracyą w sam óm  poczęciu przytłum iła. Na drug i dzień w y­
puszczono z "więzienia k ilkanaście osób, k tó re  pochw ytano na go­
rącym  uczynku."

4. Dwóch biskupów  pożegnało się z tym  św iatem  w ostatnich 
dniach m iesiąca W rześnia. 21 um arł Mgr. Mikołaj B elleti b iskup 
z Foligno i Mgr. A lexander D om inik V eresiuo arcyb iskup  ze 
Sassari (Sardynia).

5. Correspondance de Rome  pisze o Polsce: D ochodzą n a s  
wieści z Polski, k tó re  skargi Ojca św. stw ierdzają , i pokazują, że  
rząd  m oskiew ski zac iek ły  je s t  w zam iarze zag łady  kościo ła ka to ­
lickiego w tym  kraju.

Jen era ł Murawiew zadekretow ał fundacyą k lasztoru  zakonnic 
schizm atyckich we W ilnie i k ilka  innych na L itw ie utw orzyć chce. 
T o  postępow anie oburza ludność ka to licką tej prowincyi, k tó ra  od 
czasu Jagielonów  ziemi swćj n ie w idziała bezezeszczonćj przez 
zak ład y  schizm atyckie.

Szkoły w iejskie na  L itw ie zostały oddane pod zarząd  ducho­
w ieństw a schizm atyckiego, a wszyscy nauczyciele, k tó rzy  w yzna­
wali praw dziw ą wiarę, zostali z sw ych posad zrzuceni.

Journal de S. Petersbourg z 20 W rześnia zawiera ustęp, św iad­
czący o w yraźnćj woli Moskwy zmoskwiczenia Polski.

„Za wyzwoleniem m ateryalnem  ch ło p ó w , mówi ten  organ 
ty ran ii m osk iew sk ie j, musi iść wyzwolenie narodu  polskiego z pod 
jarzm a kapłanów  rzym skich ; a to prędzej stać się nie może, dopóki 
system  w ychowania publicznego radykaln ie  zmieniony nie zostanie. 
Jeżeli rząd  o tę  zm ianę starać  się nie będzie, zostaw i w rękach  
n ieprzyjació ł najstraszn ie jszą  broń.

A rcybiskup  m oskiew ski Johan itius został udekorow any p rzez  
ca ra  za sw ą gorliw ość w rozkrzew ianiu w iary praw osław nej w 
Polsce.

6. W szystkie wielkie familie m oskiew skie, k tó re  zatrzym ały  
pom ieszkania w Kzymie na  zimę, uw iadom iły właścicieli domów, 
że nie przybędą do w iecznego m iasta. J e s t  to dem onstracyą na 
korzyść cara i schizm y, wyw ołana przez encyklikę  z 30 L ipca. 
K siąże Ł abanów  p rzyszły  am bassador M oskiewski nie przybędzie. 
S tosunki dyplom atyczne pom iędzy Stolicą św. a  m oskiew skim  ca­
rem , zdają  się być zupełnie zerwane.

7. Rewolueyoniści rzym scy usiłowali przyprow adzić do sku tku  
w pierw szą N iedzielę Października d ru g ą  dem onstracyą na Pincio. 
P olicya francuska uwiadomiona o tern, rozrzuciła po m ieście w szy­
s tk ich  sw ych ajentów , a  przez to  zastraszy ła  agitatorów , że od 
zam iaru odstąpili.

8. W olność, jak ie j dzisiaj używ a p rasa  po w szystzich k ra ja c h , 
je s t pow7odem, że z dniem  każdym  wzm aga się naw ał k siążek  
i dzieł przeciw nych wierze, m oralności, zasadom  religijnym  i spo­
łecznym , na szkodę i zagubę dusz ludzkich. B iskupi, owi stróże  
K ościoła św. sta ra ją  się zbierać te w szystkie p łody  pióra i wysy-

! łać je  do Rzymu, d o ‘liongregacy i Indexu, aby tam że skry tyko- 
■ w ane i potępione zostały. N iepodobną jed n ak  je s t  rzeczą, aby 

K ongregacya zbadać m ogła w szystk ie dzieła, ulotne pism a, b ro- 
! szury, dzienniki, k tó re  dzisiaj dzień każdy  płodzi.

Chcąc tej niedogodności zaradzić, wystosował K ardynał p re- 
j  fek t Kongregacyi Indexu na  rozkaz Ojca św. list do w szystkich 

O rdynaryuszy, aby  im przypom nieć o dekrecie papieża Leona XII. 
z 26. M arca 1826., k tó ry  nakazuje biskupom  zakazyw ać wiernym
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czy tan ia  książek  grzesznych, drukow anych lub rozszerzanych w ich 
diecezyach.

K ardynał p refek t kongregacyi temi słowy pisze swój d e k r e t :
„ Je g o  Św iątobliw ość nakazała  mi przyw ieść na pam ięć w szy­

stk im  patryarchom , arcybiskupom  i biskupom  i w szystkim  innym  
rządom  kościołów, p rzep isy  i regu ły  lndexu , wydane n a  rozkaz 
św. Koncylium T rydenckiego, d ek re ta  papieży K lem ensa V III., 
A lexandra VII. i B enedykta X IV ., dotyczące potępienia złych 
książek , t. j. od czasu, ja k  n iepodobną je s t‘ rzeczą zawieszać na 
Ind ex ie  w szystk ie zgubne k siążk i n ieustannie w ydaw ane, winni 
O rdynaryusze używać swój w ładzy, ab y  je  w ydrzeć z rąk  w ier­
nych  i oznajm iać im, gdzie znaleśćm ogą zbaw ienny pokarm , gdzie 
spo tka ją  zgubny i śm iertelny, aby nie jbyli w ystawieni na  błędy 
i p rzew rotność.1'

K ard y n ał p re fek t poleca biskupom  trzym ać się tego d ek re tu , 
i  aby  n ik t nie śm iał pogardzać ich  zakazem  oznajm ia im, że 
Ojciec św. daje im prawo w tym  razie postępow ać jako  delego­
wanym  Stolicy A postolskiej.

P rzed try b u n ał zaś K ongregacyi Indexu te  ty lk o  D zieła p rzed ­
k ładać  m ają, k tó re  w ym agają ściślejszśj k ry ty k i i rozstrzygnienia 
w ładzy najw yższej.

9. Mgr. Meglia, arcyb iskup  z D am as i nuncyusz apostolski 
w M exyku opuścił Rzym  5. Październ ika  i udaje się na  miejsce 
sw ego przeznaczenia. M ó w ią , źe o trzym ał bardzo energiczne 
instrukcye, względem  nadużyć przeciw nych prawom  i wolności 
Kościoła, jak ie  rew olucya w k ra ju  tym  zaprow adziła.

10. E n cyk likę  p ap ieską  do biskupów  polskich sfałszował 
D ziennik W arszaw ski. Corespondance de Rome  n astępu jącą  daje 
m u odpraw ę:

„E n cy k lik a  papieża do arcybiskupów  i biskupów  Polski, z ra ­
niła  do żyw ego rząd  m oskiew ski, k tó ry  chcąc odbić wym ierzony 
cios, uciekł się ja k  zwykle do podstępu, sfałszow ał tex t encyklik i 
i  zakroił ją na  sposób m oskiew ski.'  D zienniki europejskie, któ- 
reby  publiczną opinią ośw iecić m ogły, nie m ają w stępu do Polski, 
Polacy więc zm uszeni są  czytać w urzędow ym  dzienniku W arsza­
w skim  encyklikę  nieprawdziw ą. P rzypisu ją  w niśj Piusow i IX . 
w yrzeczenia najsurow szego po tęp ien ia  duchow ieństw a w Polsce. 
K ładą  w święte usta  jeg o  tryw ialny sposób m ów ienia, k tó ryby  
naw et w ustach  Murawiewa raził. P rzekszta łc iw szy  tak  słow a 
Ojca św., dotyczące pow stania polskiego, podsuw ają mu p rzesa ­
dzony o b ra z  p o s tę p o w a n ia  m o sk iew sk iego . Z am ia r j e s t  ja w n y :  
chcąc pobudzać coraz bardziej nienawiść narodu schizm atyckiego 
przeciw  Rzymowi i katolikom , nie p rzeb iera ją  w środkach.

My ty lko boleć możemy nad takiem i faktam i, przeznaczonem i 
do zaniepokojenia sum ień dobrych ludzi, do w zbudzenia nam ię­
tności złych lu d zi; nic nie zdo ła  im przeszkodzić, lub zażegnać. 
P o k azały  się ju ż  w czasach ostatnich w M oskwie i gdzie  in ­
dziej.

Ludy poddane autokracie m ogłyby usłyszeć i przyjąć  praw dę 
w yrzeczoną przez papieża, gdyż nic przygasiły  jeszcze w sobie 
zupełn ie tego św iatła, k tó re  oświeca każdego  człowieka na ten  
św iat p rzy ch o d ząceg o ; lecz rząd  ich pogrążony  w schizm ie i n ie­
naw iścią tchnący naprzeciw  Kościołowi Jezu sa  C hrystusa  nie jest 
wcale p rzy stęp n y  na  głos tej p ra w d y : odpycha j ą  od sieb ie  wszy- 
stkiem i siły, a  jeżeli sprow adzona przez w ypadki, mu się p rzed ­
stawi, chw yta ją, przekręca, kazi k łam stw am i, i tak  p rzekształ­
coną staw ia p rzed  o c z y ‘sw ych ludów. Je s t  to  w historyi p rze­
w rotności ludzkiej przedłużenie tej strasznej sceny z m ęki Jezuga, 
k iedy  Syn Boży staw iony został przed Żydam i, ok ry ty  łachm anam i, 
ręce skrępow ane, na głow ie cierniow a korona, a  tw arz plwocinami 
zbryzgana: Ecce homo.

R ząd m oskiew ski nie zatrzym uje się  przy tem. U bolewa on 
serdecznie nad zaślepieniem  P iusa  IX . „Jeżeli w Encyklioe sw śj,‘‘ 
p isze dziennik urzędow y „rozczula się papież zbytnie nad mnie- 
m anćm  prześladowaniem  religii katolickiej, jeżeli naw et śmie tw ie r­
dzić, że rząd  korzysta  z ostatniego pow stania, aby  po m ału wy­
korzen ić  religią w Polsce, my ty lko  m ożem y ubolew ać nad grubym  
błędem , w jak im  papież się  znajduje co do praw dziw ego położe­
nia k ra ju .“

Je s tto  duch byzantyńskićj skry tości i fałszu. N a ten  wzniosły 
k rzyk , ja k i papież wzniósł coelum ac terram testes invocando, od­
pow iada rząd  m oskiew ski podstępem  i k łam stw em , lituje się udaje 
zadziw ienie.

W idzieć jed n ak że  można, że z trudnością  się powstrzym uje) 
mówiąo o arcyb iskupie  warszawskim . T en prała t m ęczennik je s t  
m u nieznośny. T y le  cnoty, rezygnacyi, ty le  od wagi kole go w oczy. 
W idzi dla niego szacunek  i cześć w całym  narodzie, a  car ty lko 
raczy  mieć praw o do miłości i szacunku; car sam ty lko  raczy.po­
siadać w szystk ie cnoty. Chwalić ks. Felińskiego, je s tto  obrażać 
cara. T ak  tedy  rząd , k tó ry  pióro D ziennika W arszaw skiego w 
mocy trzym a, mówi, że wydalenie (urzędow y w yraz zam iast w y­
gnanie) ks. Felińskiego było spraw iedliw ą k a rą  za jeg o  skłonność 
do m ieszania się w po litykę i za  list do cara  popierający  szaleń­
stw o Polaków.

Papież w E ncyklice  swój nie mówił, że  ks. Felińsk i w ydalony 
został, używ a on właściwego słowa :

„Lecz w tej strasznej wojnie, k tó rą  rząd  m oskiew ski wypo­
w iedział Kościołowi katolickiem u, jeg o  św iętym  prawom, jeg o  
sługom , i w szystkiem u co do niego należy, m usim y W ielebni 
B racia  ubolew ać nad innym  zam achem  zupełnie nowym w roczni­
kach Kościoła i n iesłychanym  dotychczas. G dyż rząd  nie ty lko 
oderw ał od trzody  naszego wielebnego b ra ta  Zygm unta, znakom i­
tego arcyb iskupa  warszaw skiego, lecz naw et odw ażył się go po ­
zbawić w szelkiej w ładzy i ju ry sd y k cy i w diecezyi w arszaw skiej, 
tak , że nikom u z d iecezyi znosić się z nim nie wolno. B racia 
w ielebni, słów mi b raknie do napiętnow ania tak  barbarzyńskiego 
czynu.“

Mamy nadzieję, że słowa N am iestn ika Chrystusow ego ulgę 
’ p rzyniosą  cierpieniom  pobożnego arcyb iskupa  warszawskiego. Sło­

wa Pap ieża  n ie są nigdy darem ne, gdyż są natchnione od ducha 
spraw iedliw ości i praw dy. N adejdzie  dzień, gdzie ci, k tórzy  sp ra ­
w iedliw ie nie sądzili, ani tćż  strzegli p raw a sprawiedliwości, ni 
tóż chodzili w edług woli Bożćj uznają to. P rzypom inam y, że E n ­
cyk lika  stósuje do nich te  słowa Pism a św. „Dla tego z p rze ra ­
żeniem nagle to ujrzycie, gdyż  ci k tó rzy  rozkazu ją  sądzeni będą 
surow o; m łosierdz ie  m ałym  będzie udzielone, lecz potężni p o tę­
żnie skarani zostaną.11

P o l s l c a .  1. Le Monde zam ieszcza w swych kolum nach 
odezwę w ydaną przez Dzieło Katolicyzmu w Polsce (Oeuvre du  
Catholicisme en Pologne), k tó re  w celu obrony wiary katolickiej 
i pop ieran ia  interessów  ka tolickich  w Polsce niedaw no w Paryżu  
się zawiązało. P rzy jazn y  nam  dziennik  ta k  przem aw ia p rzy  tej 
sp o so b n o śc i:

J a k  wielki, wzniosły cel założyło sobie tow arzystw o to, każd y  
przyzna. W  chwili k iedy  m ocarstw a ludzkie milczą, papież wy- 
obrazieiel w ładzy Jezu sa  C hrystusa podniósł głos za  Polskę. O bo­
wiązkiem  je s t  zatem  w szystk ich  kato lików  odpow iedzieć n a  to 
wezwanie. N ie chodzi tu  wcale o opinie polityczne, lub kw estye 
te ry to ry a ln e ; chodzi ty lk o  o u tw orzenie wielkiego, rozgałęzionego 
i potężnego tow arzystw a, na podobę innych dzieł prawdziw ie k a ­
tolickich, na obronę dw udziestu  milionów dusz przeciw ko torturom , 
i wszelkim  zw odniczym  władzom.

W iek cały  trw a w Polsce m ęczeństwo; siły  m ogą się zużyć 
i odw aga osłabnąć; my, katolicy winniśm y podtrzym yw ać te  siły 
i podnosić odw agę, gdyby  się  k iedy  zachwiała. Niech Polacy, 
m ęczennicy wiary wiedzą, że św iat katolicki cierpi razem  z nimi 
i ręce bra tersk ie  do nich wyciąga.

Odezwa ta  brzm i w tłom aczeniu dosłow nem :
„D zień 17 W rześnia 1864 r. jak o  dzień ogłoszenia w Rzym ie 

E n cy k lik i papieża P iusa  IX . do a rcybiskupów  i biskupów Polskich  
będzie d la narodu m ęczeńskiego epoką pam iętną w dziejach. Od 
tego dn ia  może naród z ufnością spoglądać w przyszłość; k a to ­
licyzm je s t  uratow any w Polsce, a  z nim historyczna przeszłość 
narodu polskiego.

Posłuszni wezwauiu Ojca św., i na jego zapatru jąc  się p rzy ­
k ład  n iek tórzy  z jego  synów, połączyli się 24 W rześnia 1864, aby  
d la  Polski pozyskać to, co cesarz m oskiew ski jej dać nie chce.

Pożyczając tych sam ych wyrazów z listu  papieskiego, otóż 
zobow iązania nasze:

„C ar chce w ygubić katolicyzm ,11 my będziem y go podtrzym y­
w ać; „chce w szystkie swe ludy do sch izm y^ociągnąć,11 my w nich 
siły  do oporu budzić będziem y. „Z akazuje pism sprzyjających 
katolicyzm ow i,11 m y je  drukow ać będziem y. „P rzeszk ad za  znosić 
się z Stolicą św.,11 my te  stosunki ułatw ić chcemy. „Zakazuje 
pokazyw ać w kazaniach i naukach różnicę pom iędzy p raw dą a 
schizm ą,11 my będziem y pisać i rozszerzać dzieła, k tó re  te  różnice 
w ykazyw ać będą.

„B iskupi oderw ani zostali od sw ych diecezyi,11 m ybyśm y du­
mni byli, gdybyśm y ich napow rót pozyskać mogli. „Zakonnicy 
w ygnani zostali ze sw ych klasztorów , k tó re  zam ienione na koszary ,11 
m y jesteśm y gotowi udzielić im schronienie. „K apłani są okrutnie 
prześladow ani, ze swych dóbr obdzierani, rzucani w nędzę, na  w y ­
gnanie w ysyłani, do więzień lub na śmierć wskazyw ani,11 obow iązu­
jem y  się przyjm ować ich ze czcią, osładzać ich cierp ien ia; tw o ­
rzyć łub dopom agać p rzy  zakładaniu  szkół elem entarnych i wyższych, 
aby  nie wyschło w Polsce źródło kap łaństw a i rozlały się d o b ro ­
dziejstw a chrześcijańskiego wychowania. „W ielk ie  m nóstwo k a ­
tolików  w szelkiego stanu i w ieku ucieka do krajów  dalekich ,11 my 
otw ieram y im nasze bramy.

Jednćm  słowem utw orzyło się w Paryżu  pod nazw ą D zieła  
Katolicyzmu w Polsce tow arzystw o wyłącznie religijne na u trzym a­
nie wszelkiemi środkam i, jak ie  m iłość p o d su w a , tego  szlache­
tnego  narodu w jego przyw iązaniu i w ierności do K ościoła św.

Mgr. de Segur p ra ła t dom owy papieski i kanonik  u św iętego 
Dyonizego, je s t  prezesem  tego  stowarzyszenia, a O. P e tć to t je n e -  
ralny superyor O ratoryanów francuskich  w iceprezesem . K ongrega-
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cya, k tó rej je s t  przełożonym , dała  dowód przez znakom ite  prace 
sw ych członków, sw ego przyw iązania do narodów  m ęczeńskich.

K iedy Anglia szalone prześladow anie w Irlandyi wznieciła) 
znajdow ali Irlandczycy we F rancy  i schronienie; szesnaście tysięcy  
n a  jeden raz przy jęto  po bitw ie pod L im erick. Szlachetni zw y­
ciężeni, k tó rzy  w iarę nad bogactw a przenosili, zostali przyjęci 
z  m iło śc ią ; dzisiaj należy przyjm ować z współczuciem  wygnańców 
polskich, ludzi, k tórzy się  nie wachali wybierać pom iędzy m ękam i 
a  apostazyą. W ielu z nich posiada w k ra ju  swym" wielkie m a­
ją tk i  ; udow odniw szy w ostatniej walce żyw otność n ieugiętego na­
rodu , dzisiaj jedyny tylko zatrzym ali skarb  t. j .  w iarę i ducha 
pośw ięcenia.

Pom iędzy Polakam i obecnie w Paryżu bawiącymi, znajdu ją  się 
rzem ieślnicy wszelkich rzem iosł, osoby zdatne do różnych zaw o­
dów ; p o trzeba  im dać zatrudnienie. Jeże li nie m ożna w szystkich 
zatru d n ić  w Paryżu, czeraużby po innych m iastach F rancyi stoso­
wnego utrzym ania pozyskać nie m ieli?

Kraj sąsiedni obejm ujący dwa i pół miliona m ieszkańców, Szwaj- 
carya, przyjęła ich około dwóch tysięcy.

T am  każdy  w ygnaniec otrzym uje pom oc i sposób do życia 
przez pracę. N ie dosyć na  tćm , dom dla inwalidów tam że nie- 

' d ługo o tw orzą. Opinia publiczna w Szwajcaryi je s t  tak  przychylna 
d la Polaków , że w obec niej n ikną  różnice w iary. Co uczyniła 
rzeczpospolita  helw ecka, m iałażby Francy  a  nie chcieć uczynić?

K iedy  chodzi o dalekie naw racania, dzie ła  apostolskie missy- 
onarz k ażd y  znajdzie z pewnością do nas p rzystęp . Ostatniem i 
czasy  czyż  nie okazaliśm y gorliwości naszej dla chrześcijan Syryi 
i L ibanu, a  n ied aw n o  dla narodu  bułgarskiego, k tó ry  chciał po­
w rócić do jed n o ści z K ościołem ? Dzisiaj trzeb a  co je s t  o wiele 
łatw iejszem  i pew niejszem , trzeba  u trzym ać w swem przyw iązaniu 
do K ościoła naród k a to lick i dw udziestu milionów. Jeżeli do tych­
czas M oskwa m ogła się szczycić, że przez podstęp  i gw ałt oder­
w ała od K ościoła pew ną liczbę Polaków , są  to naw róceni pozornie, 
k tó ry ch  serce  nie je s t  greckom oskiew skie.

P rzyw iązanie  ich  do K ościoła łatw o odżywić m ożna; w iedzą 
oni co to  znaczą  popi. K iedy nadejdzie chwila sposobna potrzeba, 
ab y  Po lska  k a to lick a  rzec m ogła: Otóż jestem . D la tego  starajm y 
się o w ychowanie re lig ijn e . Ojciec św. zrobił początek  otw ierając 
w Rzym ie sem inaryum  polskie, alboż to  nie możemy iść za jego  
przyk ładem ? Z a czasów prześladow ań w Irlandyi założono cztery  
kollegia d la m łodych  Irlandczyków  w samćj ty lko  północnćj czę­
ści F ran ey i; Saint-O m er, gdzie się wychował wielki O’Connell; 
D ouai, k tó re  za rządów  E lżb ie ty  w ysłało do Anglii sw ych p ier­
w szych czterdziestu  m ęczenników ; L ille  i Paryż.

Zanim zbudujem y dom y konieczne i dzieło nasze się rozwinie 
tak , abyśm y fundusze jakie zebrać  zdołali, prosim y pokornie naj- 
p rzew iclebniejszych biskupów  naszych, ab y  do sw ych sem inaryów 
m łodych przyjm ow ali Polaków , k tó rzy b y  w sobie pow ołanie uczu- 
wali do kap łaństw a. Jeże lib y  po ukończeniu studyów  nie wszyscy 
do ojczyzny przedrzeć się mogli, pożytecznie nadzw yczaj praco­
wać m ogą około naw rócenia różnych  ludów na W schodzie.

Poniew aż*praw dopodobną  je s t  rzeczą, źe stow arzyszenie to 
m odlitw  i jałm użn  będzie tylko do czasu istniało, sk ładka  roczna 
ustanaw ia się na 5 franków  najmnićj.

P rosim y  jeszcze  najprzew ielebniejszych biskupów  naszych, aby 
raczyli obrać w swych d iecezyach  duchownego pewnego, k tó ryby  
p o  diecezyi rozszerzył i w osobie swej zcentralizow ał nasze Dzieło. 
Mamy nadzieję, że  z czasem  tow arzystw o to  nasze bardzo się 
rozszerzy. B ędziem y prosili Ojca św. o łask i duchowne dla tego 
dzieła, nie odmówi zapewne nowego dowodu swego przywiązania 
i hojności d la  ukochanych sw ych synów Polski. D la  każdego 
kato lika, jak iegoko lw iek  narodu  je s t  dzieło to  kw estyą honoru, 
p ro tes tacy ą  cyw ilizow anego św iata  w obec barbarzyństw a.

Oby M atka Boża p a tro n k a  Polski błogosław ić raczy ła  nasze 
dzieło i uzyzniać pracę naszą.

W szelkie kom m unikacye i p rzesy łk i pieniężne d la  D zieła K a­
to licyzm u w Polsce ad ressu ją  się :

A u  Secretaire general, a  I' Oratoire, 1 1 , rue de R egard a 
Paris. —

2. Z W arszaw y donosi „Przegląd K atolicki:1'
1. W ładza A rchidiecezalna m ianow ała:
J J k s ię ż y  A ntoniego Rogow skiego i Jó ze fa  D obrow olskiego, 

nowow yświęconych kapłanów  z sem inaryum  św. K rzyża, p ier­
w szego w ikaryuszem  p rzy  kościele parafialnym  w m ieście M szczo­
nowie; d rugiego zaś w ikaryuszem  przy  kościele parafialnym  w Błę- 
dowie.

2. W  sądach duchownych A rchidiecezyi W arszaw skiej, w ciągu 
pierw szego półrocza r. b . , by ły  następu jące  spraw y:

W  Instancyi I, uniew ażnienie m ałżeństw a było spraw  3, — 
to  je s t  2 pozostałe z ro k u  zeszłego i 1 n ow a; w szystk ie oddalone 
ze skargam i. — W  Instancy i II, tak ichże sam ych spraw  było 4, 
to  jest 1 pozostała z roku  upłynionego, a  3 now e; z czterech 
tych  spraw  dw ie są  jeszcze  w biegu, a  dwie osądzone za  ważno­
ścią m ałżeństw a.

Spraw  zaś seperacyjnych było w I  Instancyi 16; to je s t  7 
z roku  zeszłego, a 9 now ych; z ty ch  oddalono ze sk a rg ą  1, nie- 
popieranych 2, pozostaje w b iegu  7, — a z 6 osądzonych za se- 
peracyą m ałżonków, 1 je s t  na  czas nieograniczony, a  5 na  czas 
oznaczony. W  Instancyi II, jed n a  ty lko  by ła  spraw a seperacy jna, 
w której w yrok jest za pogodzeniem  się m ałżonków.

3. D oszła nas sm utna wiadomość, że  w dniu 2. W rześnia 
r. b. , pożar zniszczył zupełnie kościół parafialny w G iełgudyszkach 
w diecezyi A ugustow skiej, niedawno, bo zaledw ie przed k ilku  
la ty  znacznym  kosztem  całkowicie odrestaurow any.

4. Nowy k urs nauk  duchownych w obudw óch naszych semi- 
naryach  A rchidiecezalnych, i w akadem ii duchow nćj rozpoczął się  
w m iesiącu W rześniu. Młodzi alum ni, pow róciw szy z w akacyi, 
pobożnem i ćwiczeniami rekolekcyjnem i przygotow ali się do nowej 
pracy.

5. R estauracya A rchikatedry  W arszaw skiej postępuje  coraz 
dalćj. U kończyw szy odnowienie w ew nątrz naw y kościelnej, p rzy­
stąpiono w zeszłym  tygodniu  do restauracy i presbyteryum i i oczy­
szczenia wielkiego ołtarza, w sku tek  czego nabożeństw o parafi­
alne odbyw ające się do tąd  w katedrze, pom im o prow adzonych 
robót, do pobliskiego kościoła księży Pijarów , przenieść należało. 
O dnaw iając wielki ołtarz, okazała  się potrzeba oczyszczenia i obrazu 
w nim umieszczonego. Obraz ten, pędzla a rty s ty  w łoskiego 
Palm y m łodszego, przedstaw ia  w wyższej" jeg o  części Najśw iętszą 
M aryę P annę z D zieciątkiem  Jezus, otoczoną chorem aniołów, 
w dolnej zaś św. Ja n a  Chrzciciela, jak o  patrona k a ted ry  i św. 
S tan isław a z pow stającym  z grobu  Piotrowinem , jak o  patrona ca ­
łego królestw a; i ofiarowany został kościołowi przez Z ygm unta I I I .  
W ysoką jepo  wartość artyczną ocenili F rancuzi za Napoleona I . , 
k tó rzy  zabierali arcydzie ła  pędzla lub d łu ta  i p rzysłali je do P a ­
ryża. — T akiż  los spo tkał i  nasz obraz Palm y w roku  1807. — 
M alarz Bacciarelli wym alował na  jego  miejsce nowy tejże samćj 
wielkości, k tó ry  w o łtarzu  um ieszczonym  został. — Lecz g d y  
oryginał powrócił z Paryża, obraz Bacciarellego ustąp ił mu m iej­
sca, a  sam przeszedł na własność pryw atną, gdzie do tąd  się znaj­
d u je .— Oczyszczeniem obrazu Palm y, zajm uje się obecnie kom itet 
złożony z głośnych w naszym  kraju  m alarzy, to je s t  pp. K anie­
w skiego, H adziew icza i Sacbowicza, z k tó rych  osta tn i, jak o  znany 
z prac tego  rodzaju, m a w yłączny nad tą  robo tą  k ierunek . Obraz 
ten  ju ż  był w rękach  restauratorów  niezawsze uzdolnionych, po­
p raw ki ich jed n ak  n a  szczęście są  m ałoważne, 1 nie tego rodzaju, 
aby  usunąć się n iedały.

6. W  dniu 15 S ierpnia r. b ., w uroczystość W niebow zięcia 
Najświętszej M aryi Panny, odbyło się pośw ięcenie nowozbudowa- 
nego kościoła w m ieście Pohrebyszczach w" powiecie B erdyczo- 
wskim, dopełnione z upow ażnienia b iskupa diecezalnego Ł ucko- 
Ż ytom irskiego, przez m iejscow ego proboszcza JK s. B azylego Be- 
regowicza, kanonika honorow ego Żytom ierskiego, kaw alera Z łotśj 
O strogi, w pośród sąsiednich  kapłanów  i licznie zgrom adzonego 
ludu, do k tórego  JK s. Kom an bardzo stósow ne i budujące  m iał 
kazanie.

Parafią  kato licką w Pohrebyszczach fundowali w r. 1754. 
dziedzice ówcześni tego m ajątku  k siążę ta  Radziwiłowie, to je s t, 
M ichał Kazim ierz wojewoda W ileński, i syn jego Karol Stanisław , 
Miecznik W. K. L itew ski, a  zapew niw szy jć j u trzym anie d la p ro­
boszcza i służby kościelnej, i wyznaczywszy fundusz, nie ty lko 
na  wystawienie dom u plebańskiego, ale jeszcze  na restauracyę 
ta k  kościoła, ja k o  i plebanii i na  inne p o trzeby  kościelne.

Od owego czasu, to je s t  przez 110 la t sw ego istnienia, parafia 
w Pohrebyszczach, m iała trzech  proboszczów , t. j e s t : JK s. P ia ­
skow skiego od r. 1754. do 1777., JK s. Józefa  M alinowskiego do 
r. 1816, a  od tego czasu je s t  proboszczem  JK s. Beregowicz 821etni 
starzec, k tó ry  otoczony czcią i szacunkiem  48 ju ż  la t rządzi swoją 
trz ó d k ą .— Liczniejszym  zmianom ulegał kościół w Pohiebyszczach, 
aniżeli jeg o  proboszczowie. — Za czasów bowiem  JK s. Malino­
w skiego, spaliły się dwa kościo ły  drew niane, jeden , k tó ry  on za­
stał, drugi przez niego zbudow any. Podanie niesie, że obraz 
M atki Boskiej Częstochowskiej, um ieszczony w wielkim  ołtarzu 
dzisiejszego kościoła, w obu ' tych  pożarach sam jeden  pozostał 
nietknięty , k ied y  w szystko w popiół obrócone zostało. Gdy w roku  
1816. JK s. B eregowicz ob jął to probostwo, nie zasta ł kościoła, 
i nabożeństw o parafialne od la t k ilkunastu  odprawiało się w ofi­
cynie plebańskićj. — Pierw szym  więc czynem  nowego proboszcza 
było, w ystaw ienie św iątyni Pańskićj." — Jak o ż  staraniem  jego i za 
pom ocą parafian, staną! w r. 1817. nowy kościółek murowany. — 
A le budow a ta, nie m ajac gruntow nych fundamentów, nie m ogła 
ostać się długo. — Po 47 latach, kośció łek  chylił się do upadku, 
a  jeg o  fundator, zacny starzec  JK s. Beregowicz, silny duchem  
i wiarą, znowu k rzątać  się począł o w ystawienie nowej św iątyni 
P ańsk ićj. — H rab ia  A dam  R zew uski, teraźniejszy  dziedzic tego 
m ajątku , przyszedł w pom oc plebanowi i zbudował now y m uro­
wany kościół, m ający długości łokci 50, szerokości 31, a  w ysoko­
ści 17, z dwom a wieżyczkam i, — wewnętrznem  zaś urządzeniem  

| zajął się sam  proboszcz; — dał m urowaną posadzkę, spraw ił ładny
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żyrandol, i ustawił trzy piękne bardzo ołtarze; to jest wielki, w 
którym je s t wspomniony o'braz M atki Boskiej Częstochowskiej 
i dwa boczne z obrazami świętej Trójcy i świętego Antoniego 
Padewskiego.

Pierwiastkowo parafia w Pohrebyszczach miała 80 wsi z mia­
steczkami, ale potem oddzielono części je j do parafii Toporowskiej, 
Rużyńskiej, Zozowskiej i Lipowieckiej, tak, że dzisiaj liczy 2500 
parafian rozsianych w 36 wsiach i 3 miasteczkach. Oprócz para­
fialnego kościoła, ma kaplice murowane w miastach Pliskowie 
j Szpiczyńcach, we wsiach: Czerniowee i Borkowcach, i na cmen­
tarzu parafialnym drewnianą.

K i ie m c y .  Mówiąc o zjeździe katolików we W urzburgu wspomi­
naliśmy o ich zam iarze założenia uniwersytetu czysto katolickiego 
w Niemczech. W tym celu zawiązało się Towarzystwo, ustano­
wiono statuta, zbierają się składki i ju ż  kilkadziesiąt tysięcy ta ­
larów zebrano.

Podajemy dzisiaj statuta Toicarzystwa, ku. założeniu uniwersy­
tetu wolnego i katolickiego w Niemczech.

§ 1. Towarzystwo położyło sobie za zadanie użyć wszelkich 
możliwych środków na założenie uniwersytetu katolickiego takiego, 
jakie  zgromadzenie jeneralne w Akwizgranie w r. 1862 propo­
nowało, biskupi niemieccy pochwalili, a Ojciec św. w brewe z 31. 
sierpnia 1863 gorąco polecił.

§ 2. Dyrekcya najwyższa Towarzystwa spoczywa w rękach 
biskupów przez Ojca św. wskazanych tj. kardynała Geissel arcy­
biskupa Kotońskiego, i biskupów Wilchelma Emmanuela z Mo- 
guncyi, Konrada z Paderbornu.

§ 3. Sprawy Towarzystwa odrabiać będzie komitet już istnie­
jący  dla założenia uniwersytetu katolickiego. Gdyby było potrzeba 
zwiększyć liczbę członków, lub niektórych znich zastąpić innymi, 
kom itet to uskuteczni i o potwierdzenie poprosi rzeczonego kar­
dynała i biskupów.

§ 4. Na wezwanie komitetu centralnego utworzą się w każdej 
dyecezyi komitety pojedyncze za pozwoleniem Ordynaryusza. Ko­
mitet dyecezalny zajmować się będzie, zbieraniem składek i sub- 
skrypcyi, i w tym względzie wezwie proboszczy lub inne osoby 
zdatne do pomocy, ustanowi komitety miejscowe w okolicach, 
W k tó r y c h  b e d z i e  u w a ż a ł  te g o  k o n ie c z n ą  p o t r z e b ę  i  w s z e lk ic h  
Etósownych użyje sposobów, ażeby to dzieło w dyecezyi roz- 
szerzyć.

§ 5. Ażeby być członkiem Towarzystwa potrzeba płacić co­
rocznie jeden złoty reński, albo na raz zapłacić 14 talarów. Człon­
kowie wszyscy zapisani będą w Stiftungs- Verzeichniss i odbierać 
będą exemplarz rocznego sprawozdania.

Imiona członków, którzy zapłacą najmniej 300 talarów zo­
staną zapisane jako  fundatorów w aktach uniwersytetu.

|  6. Jeżeli obok stowarzyszeń dyecezalnycb utworzą się inne 
towarzystwa specyalne w tym samym celu, będą mogły wnijść 
w stosunki albo z komitetem dyecezalnym albo z komitetem cen­
tralnym według upodobania.

§ 7. Komitety dyecezalne jak  i rzeczone towarzystwa prześlą 
corok swe składki do kassyera komitetu centralnego (obecnie p. 
Józefa Lingens w Akwizgranie.)

§ 8. Administracyą całego kapitału zajmować się będzie ko­
mitet centralny. Rada * z trzech członków złożona, a z łona ko­
m itetu wybrana, będzie przydana kassyerowi, który jćj o radę 
pytać winien przy wypożyczaniu kapitałów.

§ 9. Corok wyda komitet centralny na widok publiczny spra­
wozdanie ogólne, które przedłoży rzeczonym biskupom, dołączy 
do tego dokumenta. Podług tego sprawozdania ułożone będzie 
sprawozdanie do druku i do rozdania członkom towarzystwa.

§ 10. Skoro tylko pieniądze potrzebne do założenia uniwer­
sytetu zebrane będą, władza duchowna rozporządzi urzeczywi­
stnienie fundacyi, 'porozumiawszy się wprzódy z komitetem cen­
tralnym.

§ 11. Towarzystwo zostaje pod opieką Błogosławionej i Nie­
pokalanej Panny Maryi. Członkowie towarzystwa mają codziennie 
zmówić jedno ,Sdrowaś Marya na intencyą dzieła z dodatkiem 
tych słów : „Święta Maryo bez grzechu poczęta, módl się za 
nami.“

Komitet centralny złożony jes t z następujących osób:
Dr. Jerzy Phillips, prezes
Felix baron de Loe, wiceprezes
Książe Karół de Loewenstein, baron Henryk d’ Andlau, Dr. 

Fr. Joz. de Buss, Wilderich, baron de Ketteler, Józef Lingens.
Przejrzał i potw ierdził:

f  Jan  kar. Geissel arcybiskup Kotoński 
■j- Wilchelm Emmanuel biskup z Moguncyi 
f  Konrad biskup z Paderbornu.

Kolonia, Moguncya, Paderborn dnia 9. Lipca 1864.

2. Ks. Fessler wikaryusz jeneralny w Voralberg i biskup in 
partibus został wybrany od cesarza austryackiego na biskupa 
dyecezyi St. Poelten w Niższej Austryi.

3. Przełożona domu poprawy we Wenecyi alla giudecca, 
siostra Stefania Dali’ Olio otrzymała od cesarza austryackiego złoty 
krzyż w nagrodę zasług położonych około zakładu. Rzadko w Au- 
śtryi otrzymują niewiasty podobne odznaki, tym więcej podobne 
uznanie zasługuje na uwagę.

4. Wykończenie Tumu Kotońskiego, a mianowicie zbudowa­
nie obu wież wspaniałej świątyni na północnej i poludniowój 
stronie głównej bramy czyli tak nazwanego raju ma zapewnione 
widoki dochodu na lat 8. Rozkazem gabinetowym z dnia 26. 
Marca 1864. dozwolona została loterya wielka pieniężna na korzyść 
tego olbrzymiego dzieła. Towarzystwo zajęte wykończeniem bu­
dowy, jest upoważnione corocznie dać w obieg 500,000 losów po 
1 Talarze. Skoro 300,000 losów się rozejdzie, loterya przychodzi 
do skutku.

Losy nie rozprzedane liczą się na korzyść budowy. Najwyż­
sza wygrana wynosi 100,000 Talarów, inne 10,000, 5000, 1000. 
Prócz tego. arcydzieł sztuki do wygranych wchodzi za 30,000 
Talarów. Najbliższe ciągnięcie tegorocznie nastąpić ma w Gru­
dniu. Towarzystwo bardzo czynnie się zajęło rozpowszechnieniem 
losów i nie zapomniało także i o naszej archidiecezyi. W Po­
znaniu mianowany został ajentem tegóż towarzystwa do rozpo­
wszechniania losów loteryjnych na ukończenie Tumu Kotońskiego 
Pan Kryger (przy ulicy Strzeleckiej N. 22J. Jakkolwiek przy 
ciężkim ścisku czasu obecnego i przy tylokrotnych bliskich nam 
obowiązkach przypuszczamy, że naglejsze każdy ma w ydatki; to 
przecież mamy z drugićj strony to przekonanie, że wielu uczestni­
ków w innych loteryach pożyteczniej by umieścili swą wstawkę 
przez zakupienie losów Kotońskich, przyczyniając się przy wido­
kach znacznej wygranej do tak  wspaniałego dzieła.

B e l g i a .  W  Niedzielę rano 2 Października umarł czcigodny 
biskup Gandawy Mgr. Ludwik Delebecque prawie Dagłą śmiercią. 
Prałat ten urodził się w Warneton, 7 Grudnia 1798. Biskupem 
diecezyi Gand mianowany został przez Grzegorza XVI. 13 Wrze­
śnia 1838.

S z w n j c a r y n .  1. Piusverein szwajcarski odbył swe do­
roczne walne posiedzenia 14 i 15 Września w Syonie, kantonie 
Wallis. Prezesem na tern zebraniu był biskup Syonu. Zajmowano 
się tam sprawami religijnemi katolików, rozrzuconych po kanto- 
na'ch protestanckich, kassami oszczędności dla ludu, mówiono 
o służbie religijnej w armii federalnej, o emigracyi Szwajcarów k a ­
tolików do Ameryki.

2. Uroczystość beatyfikacyjna Piotra Kanizyusza w Rzymie, 
która według francuskich dzienników miała przypaść na dzień 25 
Września, dopiero w Niedzielę 20 Listopada się obchodzić będzie. 
Mgr. Marrillcy uda się przy tćj sposobności do Ojca św .' We 
Fryburgu święto beatyfikacyjne obchodzić będą 23> Grudnia, w tym 
samym dniu, kiedy słynny Jezuita Bogu swą piękną duszę oddał.

A m eryka. 1 . Katolicyzm w Ameryce Północnej wielkie 
dotychczas zrobił postępy i nieustannie coraz bardziej się roz­
przestrzenia. Na dowód wyjmujemy ustęp z listu pasterskiego 
biskupa z Buffalo, wydanego przy poświęceniu nowej katedry.

„W  r. 1700 pod rządem lir. Behamont, gubernatora tego pań­
stwa (New York) wydano prawo, wskazujące na dożywotnie wię­
zienie wszystkich księży papistów lub Jezuitów, którzy się znaj- 

, dowali w kraju, a wrazie ucieczki na śmierć. Prawo to wskazywało 
| także na karę 200 funtów szterl. każdego katolika lub protestanta, 
| któryby kapłanowi jakiemu schronienie udzielił. Prawo to okrutne 
| zniesione zostało dopiero w r. 1784. W r. 1703 królowa Anna 

ogłosiła wolność wyznania wszystkim sekciarzom w państwie 
Nowego Yorku, tylko nie papistom.

Kiedy przybyłem do tćj dyecezyi lat temu 16, znalazłem 
20,000 katolików. Nie mieli oni żadnego zakładu miłosiernego 
oprócz jednćj małćj ochronki dla sierót w Rochester. Zaledwie 
kilka szkół katolickich, 16 kościołów w ogóle nędznych i biednych 

! posiadała dyecezya nasza. Dzisiaj mamy 7 ochron dla sierót, 
| kilka wspaniałych szpitali, 18 klasztorów, wielką liczbę szkół, do 
[ których uczęszcza regularnie 17,845 dzieci katolickich.'O koło 140 

kościołów, z którycj*-'.większa część pięknie zbudowana, stanęła od 
czasu, kiedym zarżąd dyecezyi objął. Katolików zaś w dyecezyi 
zamieszkałych dochodzi liczba do 200,000.“

I

N akładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku


